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Z aw arto ść : I. U D ZIA Ł ŚW IE C K IC H  W  E W A N G E L IZ A C JI M IGRAN TÓW .
1. L a ik a t w  d u szp as te rs tw ie  em ig racy jn y m  p rzed  V a tican u m  II. — 2. Poso­
borow e d o k u m en ty  a  ap o s to la t św ieck ich  n a  em ig rac ji. — 3. P o trzeb a  apo ­
s to ls tw a  św ieck ich  w  d u szp as te rs tw ie  po lon ijnym . II. BŁ. R A FA Ł  J. K A L I­
N O W SK I JA K O  PA TR O N  PO L S K IC H  TU ŁA CZY . 1. K o le je  życia tu łacza . —
2 . Zycie duchow e tu łacza . —  3. D zia ła lność  społeczna. — 4. D ziała lność w y ­
chow aw cza. — 5. O ddzia ływ an ie  aposto lsk ie  *.

I. U D Z IA Ł  ŚW IE C K IC H  W E W A N G E L IZ A C JI EM IG R A N TÓ W

Do zagadn ień , k tó re  po Soborze W aty k ań sk im  I I  w zbudza ły  szczególne 
za in te reso w an ie , na leży  obok ek u m en izm u  p ro b lem aty k a  ap o sto ls tw a  św iec­
k ich , k tó ra  w  k ró tk im  czasie  doczekała s ię  og rom nej liczby o p ra c o w a ń *. 
N ie by l to  w szakże jed y n ie  te m a t rozw ażań  teo re tycznych , gdyż fa k te m  stało  
s ię  p rze jęc ie  p rzez  ludzi św ieck ich  w ie lu  tak ich  fu n k c ji w  K ościele, k tó re  
do te j po ry  spełn ia ły  osoby duchow ne. P rzyk ładow o  w ym ien ić  m ożna do­
puszczen ie  św ieck ich  do p e łn ien ia  ró żn y ch  fu n k c ji litu rg iczn y ch  o raz  w łącze­
n ie  ich  jak o  p e łn o p raw n y ch  członków  do tzw . r a d  d u szp aste rsk ich .

W ydaw ać by się  w ięc m ogło, że w ie rn y ch  w  K ościele o d k ry ł jak b y  i za­
k ty w izo w ał dopiero  o s ta tn i sobór. Je d n a k  — jak  pokazu je  h is to ria  — ju ż  od 
p ierw szych  w ieków  ch rześc ijań stw a  w  różny  sposób ak ty w n ie  uczestn iczy li 
on i w  dziele zb aw ien ia . Z m ien ia ły  się ty lko  h is to ryczn ie  i  społecznie u w a ru n ­
k o w an e  fo rm y  d z ia ła n ia 2. O sta tn iem u  soborow i m ożna zaś słuszn ie  p rz y p i­
syw ać n ie jak o  „u d o k u m en to w an ie” g łębok ich  teologicznych podstaw  w spó ł- 
zaangażow an ia  la ików  w  zbaw czym  dziele K ościo ła i n ak reś len ie  w  głów nym  
zarysie  dziedzin, celów  i fo rm  ich d z ia ła ln o śc i3. N a p o d k reś len ie  zasłu g u je  
także  fak t, iż o jcow ie  soborow i z rezygnow ali z  trad y cy jn eg o  podziału  na 
a k ty w n ą  h ie ra rch ię  i b ie rnych  la ików  o ra z  w p row adzili b ib lijn e  pojęcie 
L udu  Bożego, tw orzącego jed n o  ściśle .zespolone ciało , w  k tó ry m  poszczegól­
n i cz łonkow ie  pełn ią  różne  posług iw an ia  4.

To now e podejście znalazło  o s ta tn io  sw ój w y raz  w  now ym  K odeksie 
P ra w a  K an o n iczn eg o 5. W iele m ów iące je s t ju ż  um ieszczenie  kanonów , w  k tó ­
ry c h  om ów ione zostały  p ra w a  i obow iązk i w ie rn y ch  św ieck ich  (kan. 224— 
231) p rzed  k a n o n a m i dotyczącym i osób duchow nych  (kan. 232—293). Po  w sk a ­
zan iu  na  ch rze s t i b ierzm ow anie  jak o  podstaw ow e źród ła  ap o sto ls tw a  św iec­
k ich  (kan . 225 § 1), w  k an o n ach  n a s tęp n y ch  p rzedstaw ione  są k o n k re tn e

* R ed ak to rem  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. Józef B a k a l a r z  TC hr., 
L ub lin .

1 P o r. b ib lio g ra fię  tego  zag ad n ien ia  zestaw ioną  przez  E. W e r o n a  
w  książce L a ika t i aposto lstw o , P a ry ż  1972, 215—220.

1 P o r. k ró tk a  h is to ria  ap o s to la tu  św ieck ich  w  K ościele, ja k ą  poda je
E. W e r  o n , dz. cyt., 77—37.

3 P o r. D ekre t o aposto lstw ie  św ieck ich  5—22.
4 P o r. K o n s ty tu c ja  d o g m a tyczna  o K ościele  9—17 o raz  A. P a i l l e r ,  D i­

v e rs ité  e t co m p én é tra tio n  de la  m iss io n  d u  p rê tre  e t  d u  laïc, O n  th e  M ove 
4(1972)88.

5 K odeks P ra w a  K anon icznego  kan . 224—231.



m ożliw ości p ias to w an ia  w  K ościele p rzez  la ików  różnych  u rzędów , posług 
i iu n k c ji (kan . 228—231).

N in ie jsze  on racow an ie  o g ran icza  s ię  jedyn ie  do om ów ien ia  n a  podstaw ie  
posoborow ych  doku m en tó w  kośc ie lnych  ro li św ieck ich  w  ew angelizac ji em i­
g ran tó w  o ra z  do w y su n ięc ia  k ilk u  k o n k re tn y ch  postu la tów  co  do m ożliw ości 
i  kon ieczności w y k o rzy stan ia  ludz i św ieck ich  w  du szp as te rs tw ie  po lon ijnym  
n a  te ren ie  U SA  i K anady . T rzeba  jed n ak  p am iętać , że ta  specyficzna p ła sz ­
czyzna ew angelizacy jna  K ościoła, ja k ą  są  środow iska  m ig racy jn e , ju ż  na  w ie ­
le  la t  p rzed  soborem  n ie  pozw oliła  ludziom  św ieck im  n a  p rzy jęc ie  w  K oście­
le  ro li b ie rn y ch  słuchaczy . N a jp ie rw  w ięc  p rzy toczone zostaną różne fo rm y  
zaangażow an ia  św ieck ich  w  życiu K ościoła p rzed  Soborem  W aty k ań sk im  II.

1. Laikat w  duszpasterstw ie m igracyjnym  przed Vaticanum  II

P rzedsobo row a, re lig ijn ie  m o ty w o w an a  działalność św ieck ich  n a  rzecz m i­
g ran tó w  to  m iędzy in n y m i ró żn e  fo rm y  p racy  o rg an izac ji m a jący ch  na  celu 
w spom agan ie  em ig ran tó w  począw szy o d  m om en tu  opuszczen ia  k r a ju  pocho­
dzenia . N ależy w spom nieć p rzede  w szy stk im  o n a jp rężn ie jsze j z n ich, k tó ra  
sw ym  zasięgiem  ob ję ła  em ig ran tó w  z w ie lu  k ra jó w  E uropy , o  S tow arzysze­
n iu  św. R afa ła  (Der S t. R a p h a e lsve re in  zu m  S ch u tze  ka th o lisch er deu tscher  
A u sw a n d erer). P ow sta ło  ono w  1871 r. w  N iem czech w  tru d n y m  okresie  a n ­
ty kośc ie lne j p o lity k i B ism arcka  — osław ionego K u ltu rk a m p fu , z in ic ja ty w y  
k u p ca  z L im b u rg a , P a u la  C a h e n s l y ,  uhono row anego  w  1907 r. godnością 
szam b e lan a  pap iesk iego . O rg an izac ja  s ta w ia ła  sobie p o tró jn y  cel: zap ew n ie ­
nie em ig ran to m  odpow iedniej op iek i w  p o rtach  eu ro p e jsk ich , w  czasie p o d ­
róży  o raz  p rzy  rozpoczynan iu  życia  w  now ej o jc z y ź n ie 6. Z y sk u jąc  ap ro b a tę  
o fic ja ln y ch  czynn ików  kośc ie lnych  w  N iem czech, a  późn iej i w  in n y ch  k ra ! 
ja c h  eu ro p e jsk ic h  oraz p ozysku jąc  ja k o  członków  w iele  w pływ ow ych  osobi­
stości, adw okatów , lek a rzy  itp . stow arzyszen ie  szybko  m ogło otoczyć op ieką  
em ig ran tó w  w siad a jący ch  na  o k rę ty  w  p o rta c h  H am b u rg a , B rem y , A n tw erp ii, 
R o tte rd am u , L iverpoo lu  i L o n d y n u  o raz  H aw ru , p o siad a jąc  ta m  p ła tn y ch  
ag en tó w  św ieck ich  i duchow nych , d y sp o n u jący ch  odpow iednim i środkam i, 
b y  n ieść w y jeżd ża jący m  pom oc o c h a ra k te rz e  m a te ria ln y m  i m o ra ln y m 7.

Po dw u d ziestu  la ta c h  od chw ili założenia  stow arzyszen ie  posiadało  poza 
g ran icam i N iem iec ju ż  n ie  ty lk o  sw oich  p rzed staw ic ie li, ale dobrze zo rgan izo­
w an e  filie . S ena to row ie  i w p ły w o w i adw okac i s ta li n a  czele ag en d  d z ia ła ją ­
cych w  B elgii, A u s tr ii i w e W ło szech 8. T ro sk ą  s tow arzyszen ia  zostało  także  
o b ję te  d u szp as te rs tw o  em ig racy jne . W  p row adzonej przez h ie ra rc h ię  a m e ry ­
k a ń sk ą  p ro g ram o w ej, ja k  n a jszy b sze j a m ery k an izac ji now o p rzy b y ły ch  С a - 
h e n s l y  w idz ia ł p rzyczynę  w ie lom ilionow ych  odejść  w ie rn y ch  od K ościoła 
rzym skokato lick iego  w  A m eryce , co p o d k reś la ły  m em o ria ły  k ie ro w an e  ta k  do 
h ie ra rc h ii am ery k ań sk ie j, ja k  i do W a ty k a n u 9. D la p o w strzy m y w an ia  tego 
p rocesu  m asow ych  odejść z K ościo ła  C ahensly  w idzia ł konieczność w p ro w a ­
dzen ia  d la  każdej g ru p y  e tn iczne j d u szp as te rs tw a  w  je j języ k u  narodow ym , 
opartego  o p rzyw iezione ze sta reg o  k r a ju  tra d y c je  i obrzędy. Co p raw d a  
g łów ny  p o s tu la t u tw o rzen ia  d la  poszczególnych narodow ości o d rębnych  d ie ­
cezji u pad ł, ale k ilk a  d iecezji, w  k tó ry ch  k a to licy  pochodzen ia  n iem ieckiego  
s tan o w ili w iększość, o trzym ało  dzięk i zab iegom  S tow arzyszen ia  św. R afa ła  
b iskupów  w łasn e j narodow ości. Z aangażow an ie  C ah en sly ’ego i ro la  założone­
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6 P o r. C .J. B a r r y ,  T h e  C atholic  C hurch  and  G erm an  A m er ica n s , W a­
sh in g to n  1953, 29—30.

7 T a m że , 31.
8 T a m że , 134.
9 P e łn e  te k s ty  tych  m em o ran d ó w  p o d a je  w  cy tow anej książce C .J. B a r r y ,  

dz. cy t., 286—296; 313—319; 326—328.



go p rzezeń  sto w arzy szen ia  je s t o ty le  godna p o d k reś len ia , że docen ia jąc  
w  sferze  re lig ijn e j w arto ść  czynn ików  naro d o w y ch  n ie  ogran iczał się on do 
d z ia łań  n a  rzecz ty lko  n iem ieck ie j g ru p y  e tn iczne j, lecz zasięg iem  działalności 
sw ej o rg an izac ji s ta ra ł się obejm ow ać w szystk ich  em ig ru jący ch  w  ty m  czasie 
z E u ro p y  do A m e ry k i10. Ł ączył w ięc w  sw ym  aposto lac ie  un iw ersa ln o ść  m isji 
ch rześc ijań sk ie j z p a rty k u la rn y m i p o trzeb am i poszczególnych g ru p  e tn icz ­
nych.

Po lsk i oddział S tow arzyszen ia  św . R a fa ła  n ie  m ógł n ie s te ty  pow stać . P rz y ­
czyna tk w iła  w  po lityce i w  sy tu a c ji zaborów . J a k  po d a je  je d n a k  B a r r y 11, 
w ie lu  P o lak ó w  k o rzy s ta ło  rów n ież  z pom ocy tego  stow arzyszen ia .

S tow arzyszen ie  św. R afa ła  n ie  w szędzie je d n a k  docierało . W  w iększości r e ­
g ionów  osadniczych, gdzie K ościoła rzym skokato lick iego  albo  w  ogóle nie 
było, albo  je ś li by ł to  d la  dan e j g ru p y  etn icznej tru d n y  do zaak cep to w an ia  
ze w zględu  n a  na ro d o w ą  odrębność k u ltu ro w ą  i obrzędow ą, o rgan izow an ie  
życia re lig ijn eg o  było  uzależn ione od ak tyw nośc i osób św ieck ich . S p o n tan icz ­
n ie  w y łan ia ły  się p ostac ie  liderów , św iadom ych  znaczen ia  p o trzeb  re lig ijn y ch . 
W celu  zdobycia  środków  m a te ria ln y c h  i p ro w ad zen ia  działalności u św ia d a ­
m ia jące j n a  rzecz budow y kościo ła , p leb an ii, szkoły itp . tw o rzy li oni k o m ite ­
ty  i o rgan izac je , na  b a rk a c h  k tó ry c h  spoczyw ało  całe dzieło. N ierzadk ie  były  
p rzy p ad k i, gdy  k siądz  m ógł być p rzydz ie lony  dane j społeczności dopiero  w te ­
dy, gdy  b u d y n ek  koście lny  by ł ju ż  gotow y.

W ym iar aposto lsk i m ia ła  n a s tęp n ie  dzia ła lność  em ig ran tó w  w  ram ach  ró ż ­
nych  o rg an izac ji o zasięgu  p a ra f ia ln y m  i p o n a d p a ra f is ln y m . O rgan izac je  te, 
zw łaszcza w  początkow ym  okresie , o g a rn ia ły  ca ło k sz ta łt p o trzeb  społeczności 
osadników . O bejm ow ały  w ięc fu n k c je  ośw iatow e, k u ltu ra ln e , zapom ogow o- 
-ubezpieczen iow e o raz  czysto dew ocy jne. We w szystk ich  je d n a k  by ł obecny — 
chociaż w  różny  sposób — e lem en t re lig ijn y  o raz  aposto lsk i. P o czy n a jąc  od 
s tow arzyszeń  dew ocy jnych , p ie lęg n u jący ch  i p ro p ag u jący ch  różne fo rm y  po­
bożności po o rgan izac je  o ch a ra k te rz e  ubezp ieczeniow ym , k tó re  rów nocześn ie  
p ro w ad ziły  dzia ła lność  c h a ry ta ty w n ą  n a  zew n ątrz . N ie og ran icza ła  się ona 
bow iem  do św iadczeń  w za jem nej pom ocy, zw łaszcza w  w y p ad k ach  losow ych. 
Ich  członkow ie uczestn iczy li w  b u d o w an iu  p a ra f ia ln y c h  sierocińców , dom ów  
sta rców , dom ów  em ig ran tó w  itp . W  p rzy p ad k u  o rgan izac ji po isk ich  m ożna 
pow iedzieć, że w ydźw ięk  ap o sto lsk i m ia ły  także  w szelk ie ty p y  działalności 
m a jące j n a  celu p o d trzy m an ie  po lsk ie j obrzędow ości, języ k a  i k u ltu ry . F a k t 
m ocnego zw iązku  e lem en tu  re lig ijn eg o  z tra d y c ją  n a ro d o w ą  sp raw ia ł, iż tr o ­
sk a  o p rzechow an ie  dziedz ictw a i k u ltu ry  narodow ej b y ła  jednocześn ie  tro sk ą  
o re lig ię .

R óżne fo rm y  p rzedsoborow ego a p o sto la tu  św ieck ich  w śród  m ig ran tó w  za­
słu g iw a ły b y  na  sp ec ja lne , o p a rte  o źród ła  op racow an ie . S am  fa k t szczególne­
go zaangażow an ia  św ieck ich  w  kościo łach  n a  em ig rac ji je s t  n iezaprzeczalny . 
Z aangażow an ie  to  było  spon tan iczne  i w y n ik a ło  z tego , że p a ra f ia  b y ła  n a j­
częściej p ie rw szą  i podstaw ow ą je d n o s tk ą  o rg an izacy jn ą  ca ło k sz ta łtu  życia 
społecznego osadników .

2. Posoborow e dokum enty a apostolat św ieck ich  na em igracji

K o n sty tu c ja  E xsu l F am ilia  12, p o siad a jąca  n a jw yższą  ran g ę  p ra w n ą  z w y ­
d anych  do te j p o ry  d okum en tów  koście lnych  do tyczących  em ig rac ji, n ic  nie 
m ów i o ro li św ieck ich  w  d u szp as te rs tw ie  m ig ran tó w , chociaż w iadom o, że
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10 W e w sp o m n ian y ch  w  p. 9 m em o ran d ach  p rzy  p o s tu la ta c h  odnośn ie  dusz­
p a s te rs tw a  etn icznego  w y raźn ie  podk reś lono  rów n ież  p o trzeb y  in n y ch  n a ro ­
dow ości.

11 Dz. cyt., 131.
12 T ek st po lsk i w : S tu d ia  P o lon ijne , t. IV, 15—58.



je j a u to r  P i u s  X II, p o p ie ra ją c  p rzecież  b ard zo  rozw ój A k c ji K a to lick ie j, 
d o cen ia ł n iew ą tp liw ie  znaczenie  zaan g ażo w an ia  św ieck ich  w  K ościele. Jak o  
czynni w spó łp racow n icy  k a p łan ó w  i zakonn ików  św ieccy w y m ien ian i są  do­
p ie ro  p rzez  P a w ł a  VI w  m o tu  p ro p rio  P astora lis m ig ra to ru m  cura  z 15 
s ie rp n ia  1969 г., k ró tk im  d okum encie  p rzek azu jący m  K o n g reg ac ji do S p ra w  
B iskupów  sp raw ę odnow y p rzep isów  dotyczących  d u szp as te rs tw a  e m ig ra n ­
tów  ls.

O p u b lik o w an a  w  ty m  sam y m  ro k u  przez w sp o m n ian ą  K o n g reg ac ję  do 
S p ra w  B iskupów  in s tru k c ja  De pasto ra li m ig ra to ru m  c u r a 14 sp raw ie  ro li 
św ieck ich  w  d u szp as te rs tw ie  m ig racy jn y m  pośw ięca ju ż  cały  ro z d z ia ł15. O d­
w o łu jąc  się p rzy  o k reś lan iu  p o d staw  tego  zaangażow an ia  św ieck ich  do d e k re ­
tó w  soborow ych  in s tru k c ja  pod k reś la , że w  zw iązku  z ru ch am i lud n o śc io w y ­
m i is tn ie je  w iele  sp raw , k tó ry c h  bez ud z ia łu  św ieck ich  K ościół rozw iązać 
n ie  p o tra f i (n r 56). W śród k o n k re tn y c h  fo rm  aposto łow an ia  na  p ierw szym  
m ie jscu  je s t  w ym ien ian a  dzia ła lność  o c h a ra k te rz e  społecznym , a  szczególnie 
u d z ie lan ie  now o p rzy b y ły m  pom ocy  w  ta k ic h  sp raw ach , ja k  m ieszkan ie , p ra c a  
zabezp ieczen ia  społeczne, k w estie  zw iązane ze znajom ością  języ k a  k ra ju  osie­
d len ia  itp . In s tru k c ja  ap e lu je  do św ieck ich  o czuw anie, „by  te  w szystk ie  
sp ra w y  by ły  rozw iązyw ane  w  d u ch u  m iłości, a  jednocześn ie  z zachow an iem  
żąd ań  sp raw ied liw ośc i i słuszności” (nr 57).

Do św iadczen ia  ta k ic h  sam ych  posług  zostały  także  w ezw ane k a to lick ie  
stow arzyszen ia . Poza ty m  m a ją  one ró w n ież  u ła tw iać  m ig ran to m  u zu p e łn ie ­
n ie  sw ego w y k sz ta łcen ia  zaw odow ego lu b  osiągnięcie  now ej sp ec ja lizac ji (nr 
60). O prócz ty ch  fo rm  aposto łow an ia  w  sposób pośredn i, tzn. p rzez  św iadcze­
n ie  pom ocy  spo łecznej, w y m ie n ia n a  je s t tak że  p o trzeb a  bezpośredn iego  a p o ­
sto lsk iego  zaan g ażo w an ia  św ieck ich  przez  pow ierzen ie  im  g łoszenia słowa 
Bożego „w  sposób p rzew id z ian y  d la  św ieck ich” szczególnie tam , gdzie b ra k  
k ap łan ó w  dan e j narodow ości (n r 58).

In s tru k c ja  zaw ie ra  tak że  ape le  do św ieck ich  ka to lik ó w , pe łn iący ch  w aż­
n ie jsze  fu n k c je  pub liczne , by  „p iln ie  p o p arli w szystko , co je s t  w y m ag an e  do 
w sp ó łp racy  i w zajem nego  w spó łżycia  g ru p  e tn iczn y ch ” (nr 59) oraz zw raca  
się do k a to lik ó w  p racu jący ch  w  śro d k ach  m asow ego p rzek azu , by  w  tym  
sam y m  d uchu  w p ły w ali n a  k sz ta łto w an ie  op in ii pub licznej (n r 59).

K o le jn y  d o k u m en t u k aza ł się  w  ro k u  1978. B ył to  lis t okó lny  P ap ie sk ie j 
K om isji d la  D u szp aste rs tw a  M ig rac ji i  T u ry s ty k i do K o n fe ren c ji B iskup ich  
p t. K ośció ł w obec z ja w isk a  ru ch liw o śc i lu d z k ic h l ł . P u n k ty  29 i 30 odnoszą się 
w p ro s t do św ieckich . S tw ie rd za jąc  c iąg łe  zw iększenie  się z jaw isk a  p rzem iesz­
czeń  ludz i d o k u m en t te n  k ład z ie  n ac isk  n a  w y p ły w ającą  z soborow ej k o n ­
cepcji K ościoła ja k o  L udu  Bożego p o trzebę  odpow iedniego k sz ta łto w an ia  
św iadom ości w szystk ich  w iernych . W K ościele  „ n ik t n ie  m oże być tr a k to w a ­
n y  ja k o  cudzoziem iec, gość czy być odsu w an y  w  ja k iś  in n y  sposób” (nr 29). 
D o k u m en t n ie  w ym ien ia  w p raw d z ie  k o n k re tn y c h  fo rm  zaangażow an ia  św iec­
k ich , a le  nazyw a ich  za a d h o rta c ją  E vangelii n u n tia n d i ro b o tn ik am i w  g ło­
szen iu  S łow a Bożego (n r 30).

Z w iększa jąca  się ruch liw ość  lu d zk a  w y w o łu je  sk u tk i, k tó re  w spó łp racę  
św ieck ich  w  d u szp as te rs tw ie  czyn ią  n ieza s tąp io n ą , szczególnie n a  te ren ach , 
gdzie  w ie rn i ży ją  w  odosobn ien iu  i rozproszen iu . W ta k ic h  p rzy p ad k ach  h ie ­
ra rc h ia  — ja k  m ów i lis t — „u ła tw ia  św ieck im  rea liz ac ję  p rzy w ile jó w  n a b y ­
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u  M otu  proprio  p a s to r a l i s  m ig ra to ru m  cura”, w : S tu d ia  P o lon ijne , t. IV,
60.

14 In s tru k c ja  do tycząca  d u szp a ste rs tw a  w śród  m ig ra n tó w , w : S tu d ia  P o­
lo n ijn e ,  t. IV, 61—86.

15 O sta tn i, V II rozdział, n a  k tó ry  sk ła d a ją  się p u n k ty  od 56 do 61 (tam że, 
83—85).

16 K ośció ł w obec z ja w isk a  ruch liw o śc i lu d zk ich , w : S tu d ia  P o lon ijne ,
t. V, 9—27.



ty ch  przez ch rzes t i p rzydzie la  im  w ed ług  obow iązu jących  n o rm  spec ja lne  
zad an ia  zarów no w  zak res ie  ka techezy , ja k  i p rzy  sp raw o w an iu  li tu rg ii s ło ­
w a ” (n r 30). W idzim y tu ta j ,  ja k  w  te j  sp ra w ie  d o k u m en t te n  poszedł ju ż  k ro k  
dale j w  s to su n k u  do in s tru k c ji De pasto ra li m ig ra to ru m  cura.

T em a ty k a  św ieck ich  b y ła  om aw ian a  tak że  n a  I Ś w ia to w y m  K ongresie  
D u szp aste rs tw a  E m ig racy jnego , k tó ry  o b radow ał w  R zym ie w  m a rc u  1979 
r o k u 17. O bok sp raw  po ru szan y ch  ju ż  w cześn iej uczestn icy  k o n g re su  po d ­
k re ś lili w  dokum encie  końcow ym  konieczność odpow iedniej fo rm a c ji laików  
czynnie  zaangażow anych  w  d u sz p a s te rs tw ie 1S. K ongres w prow adził też  p o ję ­
cie św ieck ich  pow ołań  do p racy  d u szp as te rsk ie j w śród  m ig ran tó w , p o w ie rza ­
ją c  tro sk ę  o w zbudzan ie  i p ie lęgnow an ie  ty ch  pow ołań  p a ra f io m  p rz y jm u ją ­
cym  m ig ra n tó w 19. P odk reś lono  także  duże znaczen ie  in s ty tu tó w  św ieck ich  ze 
w zględu  n a  d ob rą  fo rm ac ję  ich  członków  oraz ich  dużą  dyspozycyjność i m i­
sy jn ą  o tw arto ść  20.

W skazan ia  w szystk ich  om ów ionych  do tychczas doku m en tó w  ogólnokościel- 
n y ch  zosta ły  w y k o rzy stan e  przez  a u to ró w  D y re k to r iu m  d u szp a ste r s tw a  e m i­
gracyjnego , ogłoszonym  w  ro k u  1983 przez  T ow arzystw o  C hrystu sow e d la  P o ­
lon ii Z ag ran iczne j 21. O bok dużego p a ra g ra fu  w p ro st o św ieck ich  aposto łach  
(nr 415-423), o różnych  m ożliw ościach  czynnego zaangażow an ia  św ieck ich  
w  dziele ew angelizacy jnym  n a  em ig rac ji, m ów ią  p u n k ty  tak że  o ro li św iec­
k ic h  w  p rzep o w iad an iu  słow a Bożego (n r 234-383), o k a tec h ez ie  (n r 255-260),
0 m a ły ch  g ru p ach  p a ra f ia ln y c h  (379-383), o m a łżeń stw ie  i ro d z in ie  (n r 383-394) 
o raz  o m łodzieży i dziec iach. T u  w a rto  zaznaczyć, że d y re k to riu m  p o s tu lu je  
naw et, by  w  ra d a c h  d u szp as te rsk ich  m ia ła  sw oich  p rzed s taw ic ie li tak że  m ło ­
dzież. N a u w agę  zasłu g u je  też  p o d k reś len ie  aposto lsk iego  w y m ia ru  m o d litw y
1 c ie rp ień  lu d z i s ta ry c h  i ch o ry ch  (n r 402-407).

P rzy  p ró b ie  ogólniejszego sp o jrzen ia  n a  całość doku m en tó w  K ościo ła  od­
nośn ie  zaan g ażo w an ia  św ieck ich  w  d u szp as te rs tw ie  m ig racy jn y m  trz e b a  p rz y ­
znać, że p ro b lem  te n  zosta ł om ów iony  obszern ie  i dość szczegółowo. A posto­
la t la ik ó w  znalaz ł w  do k u m en tach  ty c h  zarów no  głębokie  teo log iczne po d ­
staw y , ja k  i w sk azan ia  p rak ty czn e  odnośnie k o n k re tn y c h  licznych  m ożliw ości 
jego rea lizo w an ia  w  p rak ty ce .

3. P o trzeb a  ap o sto ls tw a  św ieck ich  
w  d u szp as te rs tw ie  po lon ijnym

Pow szechn ie  u zn a je  się ju ż  dzisiaj p iln ą  p o trzeb ę  a p o sto la tu  św ieck ich  n a  
rzecz m ig ran tó w . W iele bow iem  in s tu tu c ji , k tó re  m a ją  bo g a tą  h is to rię  i w ie l­
kie zasług i w  dziele ap o sto ls tw a  św ieck ich , strac iło  dzis ia j sw ój p ie rw o tn y  
d ynam izm  i p rzes ta ło  być a tra k c y jn y m i, szczególnie d la  m łodego pokolen ia , 
u rodzonego  ju ż  w  k ra ju  o sied len ia  rodziców  o raz  d la  m ig ran tó w  now o p rzy ­
byłych. S p ad ek  n a p ły w u  św ieżych członków  p rzeży w ają  w ie lk ie  o rgan izac je  
kościelne. D zielą one k ry zy s  w szystk ich  o rg an izac ji po lo n ijn y ch  daw nego  ty ­
pu. T akże  ro zw iązan ia  s fo rm u łow ane  p rzez  sobór n ie jed n o k ro tn ie  n ie  są  ju ż  
odpow iedzią  n a  p rob lem y , ja k ie  n iosą  obecne, zm ien ia jące  się w  coraz w ię k ­
szym  tem p ie  sy tu ac je . J a k  w y k azu je  A . L o r i g i o l a  np . ra d y  d u szp as te rsk ie  
p ro p ag o w an e  p rzez  o s ta tn i sobór (DA 2) n ie  s a ty s fa k c jo n u ją  ju ż  m łodych , 
k tó rzy  w idzą  w  n ich  „rzecz s ta rą  pod now ą n azw ą” и .

N ie zan ie d b u jąc  za tem  do tychczasow ych  fo rm  ak ty w izo w an ia  św ieck ich

17 T ek sty  poszczególnych re fe ra tó w  oraz  d o k u m en tu  końcow ego zostały  
op u b likow ane  w  26 num erze  O n th e  M ove (Ju in  1979).

18 T a m że , 160.
19 T a m że , 161.
20 T am że.
21 D y re k to r iu m  d u szp a sters tw a  em igracy jnego , P o zn ań  1983.
22 A. L o r i g i o l a ,  N ecessità  di u n  m o v im e n to  d ’aposto la to  laico specia-  

lizza to  p er gli em igra ti, R om a 1972, 73. «
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w  p a ra f ii , ja k  d ługo  cieszą się one za in te re so w an iem  ja k ie jś  części w iernych , 
na leży  — „czy ta jąc” zgodnie z d u ch em  soboru  zn ak i czasu — szukać  fo rm  
now ych , b ard z ie j dostosow anych  do zm ien ia jący ch  się w aru n k ó w .

O braz  P o lon ii am ery k ań sk ie j i  je j oczek iw an ia , jeś li chodzi o c h a ra k te r  
je j d u szp as te rs tw a , są  dość zróżnicow ane. P oko len ie  sprzed  II  w o jn y  św ia ­
tow ej i  em ig ran c i z p ierw szych  la t  po w o jen n y ch  są  siln ie  zw iązan i ze s ta ­
ry m i o rg an izac jam i p rzykośc ie lnym i i w y s ta rc z a ją  im  w  zasadzie  tra d y c y jn e  
fo rm y  d u szpaste rzow an ia . P ro b lem  p o w sta je  w  p rzy p ad k u  em ig ran tó w  cza­
sow ych i em ig ran tó w  la t 80-tych  oraz w  p rzy p ad k u  m łodego poko len ia , u ro ­
dzonego ju ż  w  A m eryce.

E m ig ran c i czasow i to  najczęśc ie j m łodzi m ężczyźni, n ie rzad k o  ojcow ie ro ­
dzin, k tó rzy  w y jech a li z k ra ju  w  celach  zarobkow ych  w  p ie rw o tn y m  zało ­
żen iu  n a  czas określony . P rzy k ład  N ow ego Jo rk u , C hicago i D e tro it p o k a z u ­
je , że liczba ich  idzie  w  d z ies ią tk i ty sięcy . P rzy  p rób ie  o rgan izow an ia  sk u te ­
cznej op iek i d u szp as te rsk ie j d la  te j  k a teg o rii m ig ran tó w  kon ieczne  by łyby  
n a jp ie rw  sondaże ilościow e, k tó re  p rzesz łyby  z pew nością  w szelk ie  oczek iw a­
n ia . O parc ie  w  p a ra f ia c h  po lo n ijn y ch  z n a jd u je  zaledw ie m ały  p rocen t. P rz y ­
czyna tego  s ta n u  rzeczy  tk w i basdzo  często w  n eg a ty w n y ch  dośw iadczen iach  
w  k o n tak c ie  z d u szp a te rzam i czy n iechęć do obcych im , arch a iczn y ch  n ie raz  
fo rm  duszp as te rzo w an ia . T rzeba  bow iem  pam ię tać , że w  w iększości w y p a d ­
ków  proboszczow ie po lo n ijn y ch  p a ra f ii  am ery k ań sk ich  to  księża  u rodzen i 
i w y ch o w an i w  S ta n a c h  Z jednoczonych  i s ty l ich  p ra c y  odb iega  da leko  od 
tego , do k tó reg o  em ig ran c i n a jn o w si p rzyzw yczaili się  w  Polsce. P a ra f ie  
i o śro d k i p row adzone  p rzez  k sięży  ch ry s tu so w có w  i in n y ch  k sięży  p rzy b y ły ch  
z P o lsk i są  tu  p o zy tyw nym  w y ją tk iem , gdyż p ra c u ją  w  n ich  księża  polscy, a le  
n ie s te ty  p row adzone p rzez  n ich  d u szp as te rs tw o  je s t p rzysłow iow ą k ro p lą  
w  m o rzu  po trzeb .

Co należa łoby  za tem  uczynić , by  p roces te n  pow strzym ać? P rzed e  w szystk im  
— zgodnie ,z  om ów ionym i w cześn iej d o k u m en tam i koście lnym i — trzeb a  
uw raż liw ić  do tychczasow ych  p a ra f ia n  n a  po trzeby  ty ch  now ych dw óch g ru p  
m ig ran tó w , an g ażu jąc  n a jb a rd z ie j ak ty w n y ch  do k o m ite tó w  czy różnego  ro ­
d z a ju  g ru p  w o lo n ta riu szy , k tó re  m og łyby  pom agać  now o p rzy b y ły m  w  ro z ­
w iązyw an iu  p a lący ch  kw estii języ k a , m ieszk an ia , p racy , leg a lizac ji p o by tu  
itp . N iedom agan ia  w  tego ty p u  dzia ła lności ju ż  w  przeszłości kosztow ały  
p a ra f ie  rzy m sk o k a to lick ie  w  U SA  ogrom ne ilości o d stęp stw  osób, k tó r e  sp o ty ­
k a ją c  się z tego  ty p u  pom ocą ze s tro n y  p rzed staw ic ie li in n y ch  K ościołów  
ła tw o  zm ien ia ły  w yznan ie . P rz y  fo rm o w an iu  w  ty m  w zględzie p a ra f ia n  p o ­
w inno  się k łaść  ak c e n t n a  fa k t, że n ik t n ie  je s t  w  s tan ie  ta k  dobrze z ro zu ­
m ieć  m a te r ia ln e j i duchow ej sy tu a c ji now o p rzy b y ły ch  jak  ich  rodacy , k tó rzy  
w cześn iej tak że  p rzechodzili p rzez  te  sam e dośw iadczen ia . Je ś li chodzi o s a ­
m y ch  now o p rzyby łych , duszp as te rze  w in n i ich  zachęcać do tw o rzen ia  w łasnych  
g ru p  p rz y p a ra fia ln y c h , czerp iących  w zo ry  z d u szp as te rs tw a  polskiego, ja k  np. 
oazy, rodz iny  rodzin , w spó lno ty  neokatechum erra lne , k lu b y  d y sk u sy jn e  itp .

P on iew aż  w  w a ru n k a c h  em ig racy jn y ch  szczególnem u zag rożen iu  podlega 
rodz ina , na leży  p rzedsięw ziąć  w  d u szp as te rs tw ie  w szelk ie  m ożliw e k ro k i k u  
je j ochron ie. D otyczy to  zarów no  em ig ran tó w  czasow ych ja k  i p rzyby łych  do 
A m ery k i na  sta łe . Pom oc s tan o w iły b y  tu ta j  p a ra f ia ln e  czy m ięd zy p ara f ia ln e  
ośrodk i p o rad n ic tw a  rodzinnego , k tó re  obok tra d y c y jn y c h  fu n k c ji dużą  część 
sw ej ak ty w n o śc i pośw ięcałyby  łączen iu  rodzin . P o s tu la t ta k i zaw ie ra  z resz tą  
tak że  D y re k to r iu m  d u szp a s te rs tw a  em ig ra cy jn eg o  (n r 387), k tó re  n a k ła d a  n a  
d u szp as te rzy  obow iązek  k o n k re tn e j pom ocy em ig ran to m  w  sp ro w ad zan iu  
pozostaw ionych  w  k ra ju  członków  rodzin . W  p a ra f ia ch , gdzie nap ły w  now ych 
m ig ran tó w  je s t duży, p ow ierzen ie  ty c h  sp ra w  k o m p e ten tn em u  i zaan g ażo w a­
n em u  k o m ite to w i złożonem u z ludz i św ieck ich  znaczn ie  m ogłoby zw iększyć 
e fek tyw ność  poczynań  w  ty m  w zględzie.

D uszpaste rze  i sam i św ieccy n ie  p o w inn i zapom inać  o u św iad am ian iu  n o ­
w o p rzy b y ły ch  o kon ieczności zach o w an ia  poczucia  w ięzi z k ra je m  pochodzę-
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n ia  i p rzek azan ia  tego  poczucia sw ym  dzieciom . R odzina je s t bow iem  n a tu ­
ra ln y m  środow isk iem , gdzie te  w a rto śc i w  sposób b a rd zo  sku teczny  m ogą 
być p rzek azan e .

O sobną tro sk ą  w in n a  być o toczona św ieżo p rzy b y ła  z P o lsk i m łodzież 
i dzieci, d la  k tó re j ró w n ież  n a jb a rd z ie j a tra k c y jn e  b y łyby  znane  z P o lsk i 
tak ie  fo rm y  d u szp as te rs tw a  ja k  s łużba  litu rg iczn a , g ru p y  oazow e, g ru p y  p ie l­
g rzym kow e czy g ru p y  p rzy p o m in a jące  s ty lem  p ra c y  d u szp as te rs tw o  a k a d e ­
m ickie. W p racy  z ty m i dziećm i i m łodzieżą pow inno  się w y korzystyw ać  
w  c h a ra k te rz e  lid e ró w  czy an im a to ró w  m łodych  z sam ych  now o p rzyby łych , 
w śród k tó ry ch  z n a jd u je  się p rzecież  dużo abso lw en tów  po lsk ich  uczeln i k a ­

to lick ich , ak ty w is tó w  ru c h u  oazow ego czy d u szp as te rs tw a  akadem ick iego . 
In ic ja ty w a  księdza  E d w ard a  E w c z y ń s k i e g o  z T oron to , k tó ry  la tem  
w 1983 r. zo rgan izow ał p ieszą  p ie lg rzym kę do m iejscow ego sa n k tu a riu m  
w M id land , Ont., sp o tk a ła  się z ta k  dużym  za in te reso w an iem  n ie  ty lk o  w śród  
P o laków , że należy  p rzypuszczać, iż podobne przedsięw zięcia  p od ję te  i w  in ­
nych  ośrodkach  m ogłyby s tać  się źród łem  u a k ty w n ie n ia  m łodych  w  p arafii. 
D ośw iadczen ia  p ie lg rzym ek  w  Polsce w sk azu ją , że są  one ta k  s iln y m  czyn­
n ik iem  in te g ru ją c y m  uczestn ików , że o d czuw ają  oni p o trzebę  sp o ty k an ia  się 

t w  te j sam ej g ru p ie  rów n ież  w  c iągu  ro k u .
W  po d su m o w an iu  m ożna stw ierdzić , że od s tro n y  teo re ty czn e j tru d n o  sobie 

dzisiaj w yobrazić  d u szp as te rs tw o  e tn iczne  bez czynnego w  n im  zaangażow a­
n ia  ludzi św ieckich . D om aga się tego  n ie  ty lko  sam o życie, ja k  to  by ło  p rzed  
soborem , a le  też  pozy tyw ne n au czan ie  i zalecen ia  K ościo ła. M ożliw ości zatem , 
ja k ie  d la  czynnego w spó łudz ia łu  św ieck ich  w  ew angelizac ji m ig ran tó w  o tw ie­
r a  obecnie K ościół, s ta w ia ją  p rzed  d u szp as te rs tw em  p o lon ijnym  ogrom ną 
szansę. O dpow iedzialność za je j z rea lizo w an ie  ciąży  zarów no  n a  duchow nych , 
ja k  i n a  sam ych  św ieck ich . N ie m ożna je d n a k  zapom inać, że w szy stk ich  n a ­
leży w ychow yw ać tak że  do ap o sto ls tw a  in dyw idua lnego  p rzez  św iadectw o  
ch rześc ijań sk iego  ż y c ia 23. D obrze u fo rm o w an y  ch rześc ijan in  będzie  bow iem  
um ia ł w  sposób w łaśc iw y  reag o w ać  n a  k ażdą , n a w e t n a jb a rd z ie j n ieo czek i­
w an ą  sy tu ac ję  życiow ą.

A n d rze j H ałas, L u b lin

II. BŁ. R A FA Ł  J . K A L IN O W SK I JA K O  PA TR O N  PO L S K IC H  TU ŁA CZY

W d n iu  22 czerw ca 1983 r. podczas M szy św . o d p raw ione j n a  k rak o w sk ich  
B łon iach  J a n  P a w e ł  II  dokonał u roczyste j b e a ty f ik a c ji o. R a fa ła  K a l i ­
n o w s k i e g o ,  k a rm e lity  bosego, k tó ry  trzec ią  część życ ia  spędził poza w ła ­
sn ą  O jczyzną, w  ty m  p raw ie  10 la t  n a  w ygnan iu .

W łaśn ie  te  la ta  w y g n an ia  i tu ła c tw a  są  szczególnie godne uw ag i w  życiu 
b łogosław ionego , gdyż u k a z u ją  go ja k o  człow ieka św ieckiego, k tó ry  w  n ad er 
tru d n y c h  w a ru n k a c h  u m ia ł odnaleźć siebie, p rzy lgnąć  całkow icie  do B oga, ro z ­
w ijać  się duchow o o raz  służyć w ie lo ra k ą  pom ocą in n y m  ro d ak o m -w y - 
gnańcom .

Z apoznan ie  się z tu łaczy m  życiem  Jó zefa  K alinow sk iego  (R afał — jego 
późniejsze im ię  zakonne) p rzynosi i tę  korzyść, że z jed n e j s tro n y  um ożliw ia 
p rześledzen ie  — tu ta j  oczyw iście bard zo  pobieżne — podobnych  losów  tysięcy 
in n y ch  w ygnańców  n a  S yberii, a  z d ru g ie j pozw ala  dostrzec  te  cechy  b łogo­
sław ionego, k tó re  w y różn ia ły  go i s taw ia ły  za p rzy k ład  d la  innych .

1. K oleje  życia  tu łacza
W życiu Józefa  K alinow sk iego  (1835—1907) m ożna w yróżn ić  trz y  zasad ­

nicze ok resy : m łodość w  ro dz innym  W ilnie (do 1853 r.), dobrow olny  lu b  p rzy ­
m usow y p oby t n a  obczyźnie (do 1877 r.), w reszcie  życie zakonne w  k lasz to -
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ra c h  k a rm e litań sk ich , choć i w  ty m  o sta tn im  okres ie  Józef p rzeb y w ał przez 
k ilk a  la t  n a  em ig rac ji, z ra c ji odbyw an ia  n o w ic ja tu  i s tu d ió w  teolog icznych  
w  A u s tr ii i n a  W ęgrzech.

P o b y t n a  obczyźnie zapoczą tkow ał on w  P e te rsb u rg u , gdzie w  1853 r. 
rozpoczął s tu d ia  w  M iko ła jew sk ie j Szkole In ży n ie rsk ie j, w stęp u jąc  rów nocze­
śn ie  do w o jsk a  rosy jsk iego . S zkołę tę  p rzem ian o w an ą  w ty m  czasie n a  A k a ­
dem ię, ukończy ł w  1856 r. w  s to p n iu  po ru czn ik a . P rzez  n a s tęp n e  trz y  la ta  by ł 
zw iązan y  z tą  A kadem ią , g łów nie  w  ch a ra k te rz e  a d iu n k ta  m a te m a ty k i *.

W ów czas w  sto licy  c e sa rs tw a  ro sy jsk iego  zna jdow ało  się k ilk a  ty sięcy  
P o laków , w  ty m  rów nież  g ru p a  s tu d en tó w  w spom niane j A kadem ii. Józef K a ­
linow sk i szu k a ł ta m  to w arzy s tw a  sw ych  rodaków , aby  w  k ó łk ach  p rzy jac ió ł 
u m acn iać  sw ego du ch a  i pod trzy m y w ać  o jczyste  trad y c je . Jed n ak że  poby t 
w  obcym  otoczen iu  pozostaw ił w  jego  duszy  n iek o rzy stn e  ślady . P rzeży ł on 
ta m  k ry zy s re lig ijn y  o raz  ro z te rk ę  co do sw ej przyszłości. Jego  dalsze życie 
by ło  od tąd  pasm em  n iespoko jnych  p o szu k iw ań  w łaśc iw ej d rog i życiow ej. Od 
1859 r. zaangażow ał się do p racy  p rzy  budow ie  lin ii ko le jow ej O dessa—K ijó w  
—K u rsk , a w  ro k u  n as tęp n y m  o trzy m ał p rzydzia ł do In ży n ie rsk ie j K om endy  
W B rześciu  L itew sk im , by  zaledw ie po k ilk u  ty g o d n iach  znów  szukać  now ego 
za jęc ia  2.

T ak i s ta n  n iepew ności ju t r a  trw a ł do 1863 r., gdy  ju ż  w  ran d ze  k a p i­
ta n a  o trzy m ał n a  w ła sn ą  prośbę  dy m isję  z w o jsk a  cesarsk iego , a po p o w ro ­
cie do W ilna p rzy ją ł k ie ro w n ic tw o  d z ia łań  w o jen n y ch  w  p o w stan iu  s tyczn io ­
w y m  n a  L itw ie . P o  u p ad k u  p o w stan ia  Józef zosta ł w  m arcu  1864 r. a re sz to ­
w any , a w  czerw cu  skazano  go  n a  k a rę  śm ierc i ja k o  p rzes tępcę  p ierw szej 
k a teg o rii. Jed y n ie  dzięki s ta ra n io m  ro d z in y  p ie rw o tn ą  k a rę  zam ien iono  na 
10-letn ią  k a to rg ę  n a  S y b e r i i3.

11 lipca  tegoż ro k u  Józef K alin o w sk i rozpoczął życie w ygnańca . N ajp ie rw  
pociąg iem , a n a s tęp n ie  p a row cem  rzecznym  lu b  k ib itk ą  w ieziono  go w raz  
z in n y m i sk azań cam i na  S yberię . T rw a ją c a  z o rze rw am i b lisko  9 m iesięcy 
podróż p row adziła  p rzez  P e te rsb u rg , M oskw ę, N iżny N ow gorod, P e rm , K u n - 
g u r, S uga t, T obolsk , D ubrow na, T om sk, K ra sn o ja rsk , Irk u ck  do U s o la 4.

Od połow y k w ie tn ia  1865 r . nasz  tu łacz  p rzeb y w a ł z w ie lom a in n y m i ze­
s łań cam i w  U solu, gdzie ja k o  k a to rż n ik  m usia ł n a jp ie rw  p raco w ać  w  w a ­
rze ln i soli, a  n a s tęp n ie  p rzy  u p raw ie  w arzyw . W 1868 r. zosta ł zw oln iony  
z c iężk ich  ro b ó t o trzy m u jąc  zezw olenie na osied len ie  się w  g u b ern i 
i r k u c k ie j5.

Ja k o  sy b irak -o s ied len iec  zam ieszk iw ał o*·: głów nie w  Irk u c k u  (do 1872 r.), 
a później w  P e rm ie  (do 1374 г.), a przez k ró tk i czas także  w  Sm oleńsku. 
W  lu ty m  1874 r. został zw oln iony  z w y gnan ia . Po  k ilk u  m iesiącach  poby tu  
u  sw ej rodz iny  oraz w  W arszaw ie  rozpoczął now y e tap  tu łaczego  życia 
w e F ra n c ji w  ch a ra k te rz e  op iek u n a  i w ychow aw cy  k sięc ia  A u g u sta  C z a r ­
t o r y s k i e g o .  Z pow odu cho roby  w ych o w an k a  Józef by ł zm uszony  k o n ty ­
n uow ać  przez  dw a la ta  w ędrów ki z A u g u stem  (G uciem ) po licznych  m iastach  
i uzd ro w isk ach  F ran c ji, W łoch. A u str ii i in n y ch  k ra jó w  E uropy  Z a c h o d n ie j6.

Ju ż  w  m łodości, a ju ż  zw łaszcza od 1863 r. K alin o w sk i m yśla ł o życiu  za­
k o n n y m  i kap łań sk im . Jed n ak że  m yśl tę  udało  m u  się zrealizow ać dopiero

1 S. A d a m c z y k ,  N iesp o ko jn e  serce, K rak ó w  1983, 22—43.
2 J. K a l i n o w s k i ,  W sp o m n ien ia  1835— 1877, L u b lin  1965, 18—33 (od tąd : 

W sp o m n ien ia ); S. A d a m c z y k ,  dz. cy t., 37—56.
3 R.  B e n d e r ,  D ziałalność Józe fa  K a lin o w sk ieg o  w  p o w sta n iu  s tyc zn io ­

w y m ,  Z eszy ty  N aukow e K U L 8(1965), n r  2, 47—61.
4 W spom nien ia ..., 94—104; R. B e n d e r ,  P opow stan iow a  dzia ła lność J ó ­

ze fa  K a lin o w sk ieg o  1864—1907, R ocznik i H u m an is ty czn e  23(1975), n r  2, 235—
241.

3 W spom nienia ..., 104—107.
8 S. A d a m c z y k ,  dz. cy t., 127—195.
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w  1877 r., gdy w stąp ił do n o w ic ja tu  u  k a rm e litó w  bosych  w  G razu , a  n a ­
stęp n ie  k o n ty n u o w a ł swe. s tu d ia  teologiczne w  R aab  (G yör) n a  W ęgrzech. Po  
p rzy jęc iu  św ięceń  k ap łań sk ich  w  1882 r. p raco w ał on g łów nie w  k la sz to ra ch  
w  C zernej i W adow icach, gdzie zm arł 15 lis to p ad a  1907 r . 7

2. Zycie duchow e tu łacza

K luczem  u m ożliw ia jącym  zrozum ien ie  zachow ań  i d z ia łań  Józefa  K a lin o w ­
skiego je s t  jego  życie duchow e, zw łaszcza re lig ijn e . Z asłu g u je  to  na  tym  
w iększe p o dk reś len ie , że p oby t n a  obczyźnie u zn a je  się zw ykle za czynnik  
ro zk ład u  życia  re lig ijn o -m o ra ln eg o  em ig ran ta . R odzi się w ięc uzasadn ione 
p y tan ie , czy i n a  ile  teza  ta  zw ery fik o w ała  się w  życiu  duchow ym  naszego  
tu łacza?

P rzy zn ać  trzeb a , że w spom niane  zagrożen ie  po tw ierdziło  się do pew nego 
s to p n ia  u  Jó zefa  w  okresie  jego  stu d ió w  w  sto licy  cesa rstw a . Jego  solidne 
w ychow an ie  re lig ijn e  w yn iesione  z dom u rodzinnego  n ie  w y trzy m ało  w ów ­
czas p ró b y  życia. W środow isku  w yznan iow o  zróżn icow anym  oraz w  a tm o ­
sferze  zabaw , scep tycyzm u i rew o lu cy jn y ch  ide i K a lin o w sk i p rzeży ł tam  
k ry zy s w ia ry , o b jaw ia jący  się g łów nie zan ied b an iem  p ra k ty k  re lig ijn y ch . S tan  
te n  pow odow ał w  n im  duchow y n iepokó j, zn iechęcen ie  i sm u tek , a z d rug ie j 
s tro n y  w zm agał u  n iego p rag n ien ie  odnow ien ia  życia re lig ijn eg o  8.

Jed n ak że  dopiero  w  1863 r. pod w pływ em  n a jb liższe j ro d z in y  p rzy s tąp ił 
on do spow iedzi św., k tó ra  s ta ła  się w ażn y m  w y d arzen iem  w  jego  życiu 
w e w n ę trz n y m 9. O d tąd  jego  życie re lig ijn e  szybko rozw ija ło  się, co m iało  
w ie lk ie  znaczen ie  w  la ta c h  jego  w ygnan ia .

W łaśn ie  n a  S yberii, gdzie życie re lig ijn e  zesłańców  n ie  było  n a  w ysokim  
poziom ie, Jó ze f K alin o w sk i w  re lig ii znalaz ł „deskę  o ca len ia”, „ sk a rb  w e­
w n ę trz n y ”, snop  św ia tła  n a  tru d n e j d rodze życia, u sensow n ien ie  sw ych  c ie r­
p ień  i pokój w ew n ę trzn y  oraz źród ło  ufności w  O patrzność  B c.żą10. T ru d n e  
w a ru n k i zesłan ia  n ie  b u rzy ły  jego  w ia ry , ja k  to było  w  w y p ad k u  n ie jednego  
zesłańca, a le  racze j odw ro tn ie , p rzyczyn iły  się one do je j pog łęb ien ia  i um oc­
n ien ia .

Szczególnym  oparc iem  duchow ym  d la  sy b irak ó w  b y ły  po lsk ie  kościo ły , 
z n a jd u jące  się w ów czas w  Irk u ck u , P e rm ie  i T om sku . K ażdy  z n ich  „był 
g łów nym  ośrodk iem , w okół k tó rego  sk u p ia ła  się g ru p a  po lska  (...), ja k b y  k a ­
w ałeczk iem  ich  odległej o jczyzny” 11. P ra c u ją c y  ta m  księża  dzia ła li n a  m ie j­
scu , a  n ad to  u d aw a li się co p ew ien  czas z posługą  d u szp as te rsk ą  do od ległych 
sy b e ry jsk ich  osad, gdzie zam ieszk iw ali P o la c y 12. T akże  w śród  zesłańców  z n a j­
d ow ali się k sięża, k tó rzy  w b rew  zakazom  spe łn ia li liczne fu n k c je  d u szp as te r­
skie. T ak  było  rów nież  w  U solu, gdzie ra zem  z K a lin o w sk im  p rzebyw ało  
p a ru  księży , k tó ry ch  je d n a k  po pew n y m  czasie w yw ieziono  do specja lnego  
obozu w  T uńce  1S.

Józef K alin o w sk i w  lis tach  w ie lo k ro tn ie  w ypow iada ł sw ą radość , że nie 
b rak  im  pom ocy duchow ej ze s tro n y  księży  14. We w szy stk irti m ie jscach  o sied ­
len ia  chcia ł on d la tego  zam ieszkać  ja k  n a jb liże j kościoła. W  Irk u ck u , P e rm ie  
i S m oleńsku  zam ieszk iw ał n a w e t p rzez  p ew ien  czas n a  p leb an ii, b ądź  w  n a j ­

7 T a m że ,  196—261.
8 R. B e n d e r ,  Jó ze f K a lin o w sk i, w : H agiogra fia  po lska , t. I, P oznań  

1971, 682—683.
9 Józef K a l i n o w s k i ,  L is ty ,  t . I  część I—II, L u b lin  1978, 103 (odtąd: 

Listy); W spom nien ia ..., 80—81.
19 L is ty , I 111—112, 138, 142, 173, 415.
11 Z. Ł u k a w s k i ,  L udność  po lska  w  R osji 1863—1914, W rocław  1978, 50.
12 S. A d a m c z y k ,  dz. cy t., 94—95, 156—158.
13 W spom nien ia ..., 107.
14 L is ty , I  120, 138, 140.
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bliższym  sąs iedz tw ie  k o śc io ła 15. W ynosząc zaw sze — ja k  sam  p rzy zn aw a ł — 
ogrom ną pociechę z kościo ła, uczęszczał do niego, jeś li to  było  m ożliw e, co­
dziennie. S łuży ł p rzy  ty m  do M szy św., p rzy jm o w a ł reg u la rn ie  sak ram en ty  
św ię te , w  ty m  ró w n ież  codziennie p rzy s tęp o w ał do K om un ii św .1· W  Irk u c ­
k u  Józef uczestn iczy ł w  n iedz ie lnych  n ieszporach , w  nabożeństw ie  m ajow ym  
oraz w  in n y ch  obrzędach  i w y d arzen iach  p a ra f ia ln y c h  17.

T en  zew nętrzn ie  i pub liczn ie  d o strzegany  n u r t  re lig ijnośc i tu łacza  p o ­
tw ie rd za ło  i u zu p e łn ia ło  jego  życie duchow e n a  co dzień. P o k ó j K a lin o w sk ie ­
go p rzy p o m in a ł n iem a l kap licę , gdyż n a  jego  śc ian ie  w isiał k rzyż  z re lik w ia ­
m i, m a p k a  Z iem i Ś w ię te j, a  n a  s to lik u  leża ła  B ib lia , egzem plarz  żyw otów  
św iętych , k siążk i teologiczne i s łow nik  ła c iń s k i1S. Z lis tó w  tu łacza  d o w iad u ­
je m y  się, że codziennie o d p raw ia ł rozm yślan ie , a w  I rk u c k u  odm aw iał s p re ­
zen to w an y  m u  przez p roboszcza b rew ia rz , czy ta ł żyw ot jak iegoś św iętego, 
w  czasie W ielkiego P o stu  o d p raw ia ł osobiste rek o lek c je , a  zaw sze s k ru p u la t­
n ie  zachow yw ał obow iązu jące  p o s ty w. G dy w  czasie sw ej w y p raw y  do K u ł- 
tu k u  n ie  m ógł być w  n iedzielę  w  kościele , z m o d litew n ik a  odczyta ł sobie 
„M szę dom ow ą” 20.

W szelkie p rze jaw y  życia re lig ijn eg o  naszego tu łacza  w y n ik a ły  z jego 
w n ę trza , z jego  g łębokiej w ia ry , czci d la  Boga i z jednoczen ia  z N im  przez 
m od litw ę. N adto  życie re lig ijn e  zesłańców  było  w ażnym  śro d k iem  p rzezw y ­
ciężen ia  tru d ó w , n o sta lg ii i d e p re s ji psych icznej. O sw ej m od litw ie  K a lin o w ­
sk i p isa ł, że b y ła  jego  „ ra tu n k ie m ” , „ k ry jó w k ą ” i „ sk a rb em ”. N ic dziw nego, 
że w  k o sza rach  w  U solu  p ie rw szy  k lęk a ł do w spó lne j m od litw y , k tó ra  je d n o ­
czyła i u m acn ia ła  w szystk ich  w y gnańców  21.

Ż ycie duchow e Józefa  n ie  m iało  w  sobie n ic  ekscen trycznego . B yło ono 
au ten ty czn e  i pog łęb ione so lidną  w iedzą  re lig ijn ą . D la zg łęb ien ia  sp raw  re l i­
g ijn y ch  po d ją ł on  p ry w a tn e  s tu d iu m  teologii. Od p o czą tku  zesłan ia  w  jego  
lis ta ch  do rodziny  i p rzy jac ió ł p o jaw ia ły  się częste p rośby  o p rzesy łan ie  
m u  k siążek  z zak re su  teologii, duchow ości ch rześc ijań sk ie j, h is to rii K ościo­
ła , p a try s ty k i i p ra w a  kanon icznego . Do w oli czy ta ł różne k s iążk i i czaso­
p ism a  re lig ijn e , gdy  zam ieszkał n a  p leb an ii w  Irk u c k u  i Sm oleńsku . L e k tu ­
rę  łączył z rob ien iem  n o ta tek , m iędzy  in n y m i z m yślą  o p rzy g o to w an iu  się 
do k a p ła ń s tw a  22

W  te n  sposób z k ażdym  ro k iem  w y g n an ia  K alin o w sk i duchow o d o jrz e ­
w ał i s ta w a ł się rzeczyw iście  „człow iek iem  oddanym  B ogu” 23. W łaśn ie  d la ­
teg o  w  czasie dalszej jego  tu łaczk i w e F ra n c j i ro b ił na  n ie k tó ry c h  w rażen ie  
sam o tn ik a , k tó reg o  n ie ła tw o  je s t zrozum ieć.

3. D ziałalność społeczna

Jó ze f K a lin o w sk i n ie  zam y k a ł się  je d n a k  w  sobie. C zuł w ew n ę trzn ą  po­
trzeb ę  i obow iązek  żyć dla d rug iego  człow ieka. Z w łaszcza n a  S yberii — pisał 
on  — „obo ję tnym  być tru d n o ”, gdyż w szędzie  dostrzegało  się  tam  sm u tn y  
los w ygnańców , ich h iedę  m a te r ia ln ą  i  m o ra ln ą  24.

15 T am że, I 254, 261, 266, 415, I I  23, 69.
16 T a m że , I  155, 161, 400—401; S. A d a m c z y k ,  dz. cy t., 147—148.
17 L is ty ,  I  155, 161; A. G i e r  u  t ,  Z esła ń cy  po lscy w  Ir k u c k u  i  U solu, 

w : K a rm el, K rak ó w  1983, 35—37.
18 L is ty ,  I 197.
19 T a m że , I 143, 155, 169, 237.
20 T a m że , I  364.
21 T a m że ,  I 138, 142, 169; A. G i e r  u  t, art. cy t., 38—39.
22 L is ty , I  121, 123, 124, 128, 133, 167, 170, 213, 330, 429.
23 A bp K . W o j t y ł a ,  C złow iek  oddany B ogu , w : K a rm el, K rak ó w  1983,

5 g
24 L is ty ,  I  134—135, 136, 142.
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O sy tu a c ji po lsk ich  zesłańców  n a  S yberii, k tó ry ch  liczba po  pow stan iu  
styczn iow ym  w ynosiła  p rzy n a jm n ie j 20 tys., decydow ały  n ie  ty lko  tam te jsze  
o s tre  w a ru n k i k lim atyczne. Z esłan ie  pociągało  za sobą ja k b y  śm ierć  cyw ilną . 
D otyczyło  to  g łów nie ka to rżn ik ó w , a w  n iew iele  m n ie jszym  sto p n iu  także  
osadn ików , k tó rzy  n ie  m ieli żadnej, bądź  posiada li ty lko  sym boliczną zapo­
m ogę, a n a  ch leb  tru d n o  im  było  zapracow ać. „Z esłan iec-lekarz  n ie  m ógł p e ł­
n ić  p ra k ty k i lek a rsk ie j, n auczycie l — uczyć dzieci, fa rm a c e u ta  n ie  mógł 
założyć ap tek i. Po lacy  n ie  m ogli p racow ać w  d ru k a rn ia c h , n a  poczcie, w  za­
k ład ac h  fo tog raficznych  i w  ogóle w e  w szystk ich  .in sty tucjach  rządow ych  o raz  
w  k o p a ln iach  z ło ta” 25. S tąd  c ie rp ie li on i b iedę, a  n a w e t nędzę, w  czym  
m ogła  icn  ra to w ać  do pew nego s to p n ia  ro d z in a  w  k ra ju .

O prócz b iedy  m a te ria ln e j Józef K alinow sk i w spom inał często b iedę  m o ra l­
ną, o b jaw ia jącą  się w ie lk im  p rzy g n ęb ien iem  i sm u tk iem  zesłańców , ich  a p a ­
tią  i u c ieczką  od rzeczyw istośc i w  alkoho lizm , a  tak że  licznym i w y p ad k am i 
u tra ty  zd row ych  zm ysłów  i  sa m o b ó js tw a m i26.

P a trz ą c  na  po trzeby  sw ych  b rac i K alinow sk i św iadom ie  p ra g n ą ł „roz­
dm uchać  w  sobie m iłość b liźn iego” i żyć d la  d ru g ic h 27. W arte  uw ag i są  ro z ­
m aite  fo rm y  jego miłości i s łużby  w obec innych , zaw sze dostosow ane do sy ­
tu a c ji w ygnańców .

O d erw an y m  od  sw ego środow iska  i rodziny, zw yk le  sam o tn y m  ze s łań ­
com  groziła  cho roba  nosta lg ii, p row adząca  często do za łam ań  psychicznych 
i m o ra ln y ch . S tąd  u w ygnańców  in tu icy jn ie  budziła  się p o staw a  obronna, 
p o leg a jąca  n a  szukan iu  k o n ta k tu  z innym i. W k o szarach  w  U solu zo rgan izo ­
w a li oni d la tego  życie w spó lno tow e, o k reś lo n e  w łasn y m  s ta tu tem , z w e w n ę trz ­
nym  zarządem , ze w spó lną  k u ch n ią  i m o d litw ą 2S. Józef K alin o w sk i na leżał 
tam  do g rona  sędziów , ro zs trzyga jących  sp raw y  sporne . P o  u sun ięc iu  s tam ­
tą d  k sięży  by ł on  g łów ną p o d p o rą  m o ra ln ą  dla innych  k a to rż n ik ó w 29. W zor­
g an izow anej w  U solu w  1865 r . w spó lne j w igilii, w  k tó re j uczestn iczy ło  200 
zesłańców , ce n tra ln ą  p ostac ią  by ł w łaśn ie  Józef, z k tó ry m  każd y  chcia ł się 
osobiście po łam ać  o p ła tk ie m 30.

W  okres ie  osied len ia  się zesłańców  ośrodk iem  cem e n tu jący m  P o laków  
b y ł zw ykle dom  nieco bogatszego ro d ak a . T am  w ięc grom adzono  się, p ro w a­
dzono d y spu ty , odczy tyw ano  lis ty  z k r a ju  czy n a w e t zabaw iono  się w  różne 
g r y 31. K alinow sk i n a leża ł do tych , k tó rz y  św iadom ie ro zw ija li życie to w arzy ­
sk ie , ab y  w  ro d z in n e j a tm o sfe rze  w szyscy  o d n a jd y w a li jedność i oparc ie  
d u c h o w e 32. O w ocem  jego k o n tak tó w  z in n y m i by ła  trw a ła  p rzy jaźń  z licz­
nym i ro d ak am i, zw łaszcza z  W ilna.

Do n aw iązan ia  k o n ta k tó w  zesłańców  z  rodziną  słu ży ła  ko respondenc ja . 
K alinow sk i sk ru p u la tn ie  k o rzy s ta ł z  p rzy s ługu jącego  m u w ów czas ogran iczo­
n ego  p ra w a  ko resp o n d en c ji z n a jb liż szy m i w  k ra ju  i to  n ie  ty lk o  ze w zględu 
na poży tek  w łasny , a le  też d la  d o b ra  sw oich  ko legów . W  lis ta ch  in fo rm ow ał 
on o losie zesłańców , p ro s ił sw ą ro d z in ę  o pom oc m a te r ia ln ą  d la  n a jb a rd z ie j 
p o trzebu jących , a  n a w e t o  pośredn iczen ie  w  za ła tw ien iu  ich  sp ra w  w  k r a ­
ju  **.

S łużba  in n y m  m ia ła  też c h a ra k te r  b a rd z ie j k o n k re tn y . J u ż  w  drodze na

25 Z. Ł u k a w s k i ,  dz. cy t., 25; S.  A d a m c z y k ,  dz. cy t., 129.
26 L is ty ,  I  136, 142, 293, 309, 312.
27 T a m że , I 76; Cz. G i l ,  O. R a fa ł K a lin o w sk i k a rm e lita  bosy 1835— 1907, 

K rak ó w  1983, 34.
28 W spom nien ia ..., 106—107.
29 R. B e n d e r ,  P opow stan iow a  działalność.:., 243.
30 L is ty , I  176; S. A d a m c z y k ,  dz. cy t., 116—117.
31 Z. Ł u k a w s k i ,  dz. cy t., 51—52; S. A d a m c z y k ,  dz. cyt., 107.
32 L is ty , I  233, 275, 367, 398; W spom nien ia ..., 117—119.
33 L is ty ,  I  182; S. A d a m c z y k ,  dz. cy t., 112—113, 130.



S yberię  K alin o w sk i rozdał w iększość sw ych  p ien iędzy  p o trzeb u jący m  k o le ­
gom , co zm uszało  go do częztego pon aw ian ia  p róśb  do rodziny  o  now ą pom oc 
finansow ą. N a m iejscu  zes łan ia  dzielił się o n  z in n y m i n ie  ty lko  p ien iędzm i, 
a le  też b ie lizną  i obuw iem . R ozdał tam  nad esłan e  m u z k ra ju  n iem al w szy st­
k ie  k s ią ż k i i d robne p am ią tk i. P rz e z  tę  p ostaw ę n a ra z ił się  n a w e t n a  za rzu t 
ro zrzu tn o śc i ze stro n y  rodziny  34.

Sw e uczucia  życzliw ości i tro sk i k ie ro w a ł o n  szczególnie do dzieci z e ­
słańców  — o czym  niżej — o ra z  do ch o ry ch  i u m ie ra jący ch . W ielokro tn ie  
czuw ał p rzy  tych  o s ta tn ich , o tacza jąc  ich op iek ą  n ie  ty lko  czysto  p ie lęg n ia r­
ską , a le  i duchow ą. G dy k tó ry ś  z tow arzyszy  n iedo li zm arł, co w  w a ru n k a c h  
S y b erii zdarza ło  s ię  dość często, Józef w ra z  z in n y m i zesłańcam i o d d aw ał 
zm arłem u  o s ta tn ią  p rzy słu g ę  przez  u rząd zen ie  pogrzebu  ss.

M im o sw ego upośledzen ia  społecznego polscy zesłańcy  zdobyw ali się czę­
sto  n a  tw órcze  zaangażow an ie  społeczne, p rzyczyn ia jąc  się w y d a tn ie  do ro z ­
w oju  n a u k i i k u ltu ry , życia gospodarczego i cyw ilizacy jnego  S y b e r i i36. P e ­
w ie n  w k ła d  w  te j  dziedzin ie  m ia ł ró w n ież  Jó ze f K alinow sk i, k tó ry  w  U solu  
ro zw in ą ł a k c ję  sam okszta łcen iow ą w  k ilkuosobow ych  k o m p le tach  ko legów , 
k tó ry m  p rzek azy w ał sw ą  w iedzę z  dz iedz iny  m a tem aty k i, fizy k i i in n y ch  
n a u k  ś c is ły c h 37. W  Irk u c k u  b ra ł tidz ia ł (1871—1872 r.) w  p ra c a c h  m eteo ro lo ­
gicznych  S y b ery jsk ieg o  O ddziału  R osy jsk iego  T ow arzystw a  G eograficznego. 
W  lip cu  i s ie rp n iu  1871 r. uczestn iczy ł n a w e t w  ekspedyc ji nau k o w ej w y ­
b itn eg o  zoologa d ra  B en ed y k ta  D y b o w s k i e g o  (1833—1930) do K u łtu k u  
n ad  B ajka łem , pom agając  w  spo rządzan iu  p ra c  d o k u m e n ta c y jn y c h M.

W  lis tach  zesłańca z .najdujem v w ie le  c iekaw ych  opisów  p rzy ro d y  i ludzi 
k ra ju , w  k tó ry m  spędza ł w y g n an ie . Je d n a k ż e  na jczęśc ie j p o w raca ł p rzy  te j 
okazji do losu sw ych  rodaków , k tó ry m  groziły  tam  u o ad ek  ducha i w y n a ro ­
d o w ie n ie 89. Józef, „czu jąc  pod  sobą  ciąg le  obcą ziem ię”, bo la ł n a d  ty m  i b a r ­
dzie j jeszcze p ie lęg n o w a ł w  sobie p am ięć  i m iłość k u  w ła sn e j O jczyźnie 
Sw ój drogo  op łacony  p a trio ty zm  s ta ra ł się  zaszczepić w  u m y słach  .i sercach  
dzieci p o lsk ich  w ygnańców .

4. D ziałalność w ychow aw cza

N ajb a rd z ie j u p rzy w ile jo w an ą  fo rm ą  dzia ła lności społecznej i po n iek ąd  za­
w odow ej Jó ze fa  K alinow sk iego  by ła  p raca  w ychow aw cza i  op iekuńcza . Z do l­
ności w  te j dziedzin ie  o b jaw ił on ju ż  w  P e te rsb u rg u , gdzie w  1857 r. p e łn ił 
obow iązk i n auczycie la  dom ow ego. W s ie rp n iu  1860 r. za ją ł s ię  porzuconym  
w  W ilnie dzieckiem , k tó re  zam ie rza ł n a w e t a d o p to w a ć 41. W  ty m  sam y m  ro ­
k u  w  B rześciu  Józef zaop iekow ał się  k ilk u n as to le tn im  ch łopcem  L udw ik iem . 
W  ro k u  n as tęp n y m  przyczyn ił się do o tw a rc ia  tam  n iedz ie lne j szkółki rz e ­
m ieśln iczej, p rzeznaczonej d la opuszczonej m łodzieży 42.

P o trzeb y  w ychow aw cze dostrzeg ł o n  ró w n ież  n a  zesłan iu , sk ąd  p isa ł: 
„S m u tn y  je s t los naszej m łodzieży  w y g n ań cze j”, a  także  „b iedne dzia tk i, 
k tó ry m  w y pad ło  w  obcym  k ra ju , bez op iek i i m iłości o jca  i m a tk i, tu łać  się 
ju ż  od  k o le b k i” 43. C hcąc p rzy jść  im  z pom ocą K alinow sk i n ie m a l p rzez

34 L is ty ,  I  127, 135, 140, 150, 157; Cz. G i l ,  dz. cyt., 34—35.
35 L is ty ,  I  190, 352.

88 Z. Ł u k a w s k i ,  dz. cyt., 20—21, 50—69.
37 R. B e n d e r ,  P o p ow stan iow a  działalność..., 251—252.
38 L is ty , I 363, 367; Cz. G i l ,  Bi. o. R a fa ł od św . Józefa , w : K a rm el, 

K rak ó w  1983, 28.
39 L is ty ,  I 132, 153, 312, 364, 367.
40 T a m że , I 161, 200, 211, 337, 355.
41 T a m że ,  I  69.
42 Cz. G i l ,  O. R a fa ł K a linow ski..., 24—25.
43 L is ty , 1 132, 403.
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w szy stk ie  la ta  w y g n an ia  za jm ow ał się w ychow an iem  dzieci polsk ich , a  czę­
ściow o tak że  ro sy jsk ich .

W U solu p rzygo tow yw ał o n  dzieci do p ierw szej K om unii św ., w  Irk u c k u  
by ł k o rep e ty to rem  i w ychow aw cą w  dom ach  p ry w atn y ch  o raz  w  szkółce p a ­
ra f ia ln e j. Z adan ie  „ k rzą tan ia  się koło  u m ysłu  i serca  dziec innego” k o n ty n u o ­
w a ł o n  także  w  P e rm ie 44.

Ze szczególną tro sk ą  Józef za jm o w a ł s ię  s ie ro tam i. P roboszcz  irk u ck i 
K rzyszto f S z w e r n i c k i  p rzy g a rn ą ł je  u s ieb ie  i założy ł d la  n ich  szkó łkę  
p a ra f ia ln ą . Je d n a k ż e  n a  co dzień  ich  fak ty czn y m  o p iek u n em  i n auczycie lem  
był K a lin o w sk i45. W la tach  1869— 1870 zastępow ał rodziców  15-leln iem u M a­
rian o w i K w i a t k o w s k i e m u .  D w oje innych  s ie ro t zam ierzał zab rać  do 
k ra ju  46.

W w ychow an iu  pow ierzonych  sobie dzieci Józef K alinow sk i zd rad za ł 
szczególny ta le n t  pedagogiczny, połączony z jego n a tu ra ln ą  dobrocią i łag o d ­
nością. W jednym  z listów  re lac jo n o w ał: „D ziw nie m iła  dz ia tw a , kocham  ją  
tu  uczuciem  ro d z in n y m ” 47. N ic dziw nego, że  dostrzegał też w y raźn ie  w ycho­
w aw czy  w pływ  szkó łk i, w  k tó re j p racow ał. „Jed en  p rom yk  ośw ia ty  — p i­
s a ł  — a za n im  tłoczą się  zdrow sze po jęc ia  re lig ijn e  i m o ra ln e ” 4S. W  sw ych 
lis tach  „pedagogicznych” p o d k re ś la ł po trzebę  in teg ra ln eg o  w ychow an ia  dz ie ­
ci, ich um ysłu  i serca . D la tego  w  p racy  p rzy w iązy w ał uw agę za ró w n o  do 
nau czan ia  p rzy rody , ja k  innych  przedm io tów  z dziedziny n au k  ścisłych, do 
n a u k i języków , a p rzede  w szystk im  do k sz ta łto w an ia  u dzieci osobow ości 
i  ducha p ob ożnośc i49.

W  zw iązku  ze sw ą p racą  K alinow sk i oczy tyw ał się w  fachow ej li te r a tu ­
rze , a z m yślą  o  dzieciach sp ro w ad za ł z k ra ju  p od ręczn ik i szkolne, a zw łasz­
cza  katech izm y, egzem plarze H isto rii św ., a  także  m e d a l ik i50.

P ra c a  w ychow aw cza n a  S y b erii p rzyn io sła  K alinow sk iem u  n a  ty le  ro z ­
głos i uznan ie , że k siążę  W ładysław  C z a r t o r y s k i  pow ierzy ł m u w  1874 r. 
zadan ie  w ychow aw cy  sw ego syna A ugusta . O pozy tyw nym  w y n ik u  te j ponad  
d w u le tn ie j p racy  K alinow skiego  św iadczy  w ym ow nie  fak t, że w ychow anek  
je s t dziś k an d y d a te m  na  o łta rze  51.

5. O ddziaływ anie apostolskie

W  czasie  zesłan ia  Józef w ew n ę trzn ie  c ie rp ia ł z  pow odu n iew iary , o b o ję t­
ności re lig ijn e j o ra z  porzucen ia  p rz e z  w ie lu  jego ko legów  p ra k ty k  re lig ij­
nych . „Ta obo ję tność  w  sp raw ie  re lig ii — zw ierzał s ię  — sm u tn o  oddzia ływ a 
n a  m nie p rzypom nien iem  m ojej przeszłości; r a d  bym  przelać  sw o je  p rzek o ­
n a n ia  te raźn ie jsze  i  podzielić się sk a rb em  przez w ia rę  n a b y ty m ” 52. J a k  w i­
dać, w ew n ę trzn y  ból ro zw ija ł jego p rag n ien ie  aposto lstw a, k tó re  rozum ia ł 
jak o  dzielen ie  się  z innym i sk a rb am i w iary .

Ź ró d łem  jego, n ie  sp o ty k an e j w ów czas u innych  osób św ieck ich , g o rliw o­
śc i aposto lsk ie j było  g łębokie życie w ew n ę trzn e , o p a r te  jed n ak  n a  jego  n a ­
tu ra ln y c h  cechach  dobroci, życzliw ości i łagodności. S tąd  rów nież  ap o sto l­
s tw o  Józefa  było zaw sze połączone z szacunk iem  d la  drug iego  cz łow ieka  i jego 
poglądów . O n sam  u m ia ł w ięc być to le ra n c y jn y  w obec n iew ierzących  i obo­

44 T am że, I  234, 249, 317, 325, 327, II 14, 16, 23.
45 T a m ie , I  325; S. A d a m c z y k ,  dz. cyt., 132—133, 139.
46 L is ty , I  271, 274, 311, 394.
47 T a m że , I  313.
48 T am że, I 155.
4® T a m że ,  I  155, 234, 285, I I  23.
50 T am że, I 167, 195, 198.
51 R. B e n d e r ,  P opow stan iow a  działalność..., 258—270.
52 L is ty , I 133.
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ję tn y ch  ko legów , k tó rz y  ze sw e j s tro n y  także  szanow ali go  i kochali. P rz y ­
k ład em  serdecznej p rzy jaźn i pod tym  w zględem  m oże 'być B. D y b o w s k i ,  

k tó ry  — m a ją c  in n e  pog lądy  —  u zn aw a ł Jó ze fa  za św ię te g o 53.
W łaśnie św iętość K alinow sk iego  b y ła  ta jem n icą  sku teczności jego apo­

sto ls tw a . D zięk i n ie j od d z ia ły w a ł o n  na  in n y ch  ca łą  sw ą osobow ością, sw ą  
po staw ą  życiow ą k sz ta łto w an ą  d uchem  w ia ry  i bezg ran icznym  zau fan iem  
O patrzności Bożej, a  tak że  sw ą  dzia ła lnością  społeczną i w ychow aw czą. A po­
sto lsk ie  o d d z ia ły w an ie  Jó ze la  by ło  p ro s te  i nacechow ane  duchem  n ad p rzy ro ­
dzonym . W ychodził o n  bow iem  z założenia  — ja k  p isa ł — że „ łaska  Boża 
w ięce j pom oże aniże li m oje n iedo łężne s ta ra n ia ” 54.

S tąd  też  zasadn iczą  fo rm ą  jego  ap o sto ls tw a  b y ła  m od litw a  za n iew ie rzą ­
cych  i o b o ję tnych , k tó rą  też za le ca ł sw e j ro d z in ie  w  k ra ju . In n ą  je s t rzeczą, 
że  zesłańcy  budow ali się p rz y k ła d n ą  i  w y trw a łą  m od litw ą  Jó zefa  i d latego  
do li ta n ii w ygnańczej dołączyli w ezw an ie : „P rzez  m odły  K alinow sk iego  w y ­
b aw  n as P an ie !” 55

N iek iedy  K alinow sk i sięgał no  p ro s tv  środek  aposto lstw a, jak im  je s t 
słow o. B yło ono po trzebne , gdyż u  w ie lu  zesłańców  d ostrzeg ł on  „nie­
uc tw o ” połączone z „m ęd rk o w an iem ” w  sp raw ach  re l ig i jn y c h 56. K o rzy sta ­
jąc  ze sw ej szerokiej w iedzy  p ro w ad z ił n ie jed n o k ro tn ie  d y sk u sje  pośw ięcone 
p rob lem o m  re lig ijn y m , choć czynił on  to  z zasady  d y sk re tn ie  i z ludźm i 
o tw a rty m i na  sp ra w y  w ia ry . P raw d o p o d o b n ie  najczęśc ie j ro zm aw ia ł n a  te  
te m a ty  z ciężko cho rym i, gdyż w ła śn ie  p rzy  n ich  zdołał poznać „całą potęgę 
w pływ u  re lig ijn eg o ” 57.

A posto lska  gorliw ość K alinow sk iego  zn a jd o w ała  w y raz  tak że  w  zaan g a­
żow aniu  się w  życiu sw ej p a ra f ii, zw łaszcza irk u ck ie j. B ył o n  je j go rliw ym  
p a ra fian in em , k tó ry  w y p o w iad a ł sw e op in ie  w  sp raw ach  litu rg ii i śp iew u 
kościelnego , b y ł k a te c h e tą  i w sp ó łp raco w n ik iem  duszpaste rzy , a  d la  n iek tó ­
ry ch  k sięży  n aw e t p rzy jac ie lem . N a b lisko 100 la t p rz e d  S oborem  W aty k a ń ­
sk im  II  d a ł w ięc p rzy k ład  a k ty w n e j i p raw dziw ie  aposto lsk ie j postaw y  k a ­
to lika  św ieckiego.

Ja k b y  p rzed łużen iem  działalności Jó zefa  b y ły  jego liczne listy , d a jące  
św iad ec tw o  w ew nętrznego  życia au to ra . D zięki n im  K alin o w sk i — ju ż  po 
w stąp ien iu  do zakonu  — w  dalszym  ciągu p o d trzy m y w a ł k o n ta k ty  i p rzy jaź ­
n ie  z czasów  zesłan ia , m. in . z J a k u b e m  G i e y s z t o r e m ,  A lek san d rem  
O s k i  e r k ą ,  F e lik sem  Z i e n k i e w i c z e m  i Józefem  P o p o w s  к  i m.

Dziś, gdy  w  całym  św iecie  rozw inęło  się n a  n ie sp o ty k an ą  do tąd  ska lę  
z jaw isko  p rzym usow ej m ig rac ji, życie i dzia ła lność  Józefa  K alinow sk iego  m o­
g ą  służyć w  dalszym  ciągu  — pom im o zm ien ionych  w a ru n k ó w  k u ltu ro w y ch  —■ 
za w zór duchow ej po staw y  d la  w szelk iego  ty p u  uchodźców  i w ygnańców . 
P o stać  tego  polskiego sy b irak a , k tó rego  n a leża łoby  nazw ać p a tro n e m  w szy st­
k ic h  po lsk ich  tu łaczy , s tanow i też  w sp an ia ły  p rzy k ład  zaangażow an ia  się osób 
św ieck ich  w  dziele ew ang e lizac ji em ig ran tów .

ks. Jó ze f B aka la rz TC hr., L u b lin

53 S. A d a m c z y k ,  dz. cy t., 151.
54 L is ty , I 133.
55 A. G  i e r  u t, art. cyt., 38.
56 L is ty , I 126.
57 T a m że ,  I 190; S. A d a m c z y k ,  dz. cy t., 140.


